Rok XI. 


Prenumerata w miejscu. 


rocznie. . 
półrocznie . 
kwartalnie . 
Za odnoszenie do domu kwar- 
zalnie kop. 10. 


rs. 3 kóp. — 
rs. 1 kop. 50 
ra. —kop. 75 


Cena pojedyńczego numer 
kop. 7 i pół. 
z przesyłką: 
rs. 4 kop. 40 
rs, 2 kop. 20 
rs. 1 kop. 10 


rocznie . 
półrocznie . - « 
kwartalnie . + 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja głowna, w domu W-go Michelsona 
Redakcyj 
księgarnie w Petrokowie, oraz po za granicami guberni petro- 
kowskiej wyłączni” agentura „Rajchman i Frendler” w Warszawie. 


obok Magistratu. — Ogłoszenia przymują : 


Petrokow, dnia 23 Pażdziernika (4 Listopada) 1883 r. 


TYDZIEŃ 


y obiedwie | w Czestochowie "W. 
w Będzinie P 
w Brzezinach 


w Dąbrowie 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym 


Prenumerate przyjmują w Petrokowle 
stochowie „Nowa księgarnia ”— prócz tego: 
Zieliński. 
Janiszewski Stan, 
7 Krzemieniewski Jul.| w Radomsku 
+. Dziewiątkowiez J. 


Nr. 44. 


Ogłoszenia. 
ta | razowe po kop. 7 zą wiersa 
petitu lub sa jego miejsce, 
tm 2— 6 razowe po kop. 4 38 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop. 3 za 
wiersz, 

Cena ogłoszeń na pierwszej stro- 
nicy podwójna. 
Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu. 

Cena ogłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza. 


Biuro Redakcyi i obie księgarnie, W Czę 


W. Grass. 
a Janiszewski Leopold. 
„ Ruszkowski Erazm. 
+ Szewłodziński. 


w Łasku 
w Łodzi 


w Rawie 


Dodatkiem Powieściowym. 


Księgarnia 


Jędrzejewicza w Petrokowie 


dostarczą 


WĘGIEL KAMIENNY 


po cenach kopalnia- 
(3—2) 


zakład ogrodniczy 


J. Nowickiej 
w Petrokowie, naprzeciw cmentarza, 
polecą : 


3000 szczepów owocowych 


w rozmaitych gatunkach, oraz różne krzewy €gzo- 

tyczne, róże sztamowe w pięknych odmia- 

nach, rozmaite kwiaty doniczkowe i wszel- 

kie włoszczyzny na zimę po bardzo przystępnych ce- 

nach; także podejmuje się zakładania ogrodów. 
(2-1) 


eałemi 
mych. 


wagonami 


Wyprzedaż 


Kwiatów doniczkowych 


w różnych gotuniach z oraużeryi i trephanzu, oraz 
bulw i cebul kwiatowych po cenach bar- 
dzo umiarkow: yech, w ogrodzie na rogu 
alei Aleksandryjskiej i Odeskiej (Rokszyckiej) ulicy. 
(3—5) 


Do wydzierżawienia od św. Jana 1884 r. 


Folwark 


bez inwentarza, 8 wiorsty od stacyi drogi żelnznej 
Warszawsko- Wiedeńskiej, w okolicy fabrycznej, 300 
mórg graniu ornego, około 200 mórg łąk i ogro- 
jw. 
Reflektanci zgłaszać się raczą do Zarządu dóbr 
Mijaczów, przez stacyję kolei żelaznej Mysze 
ków. (3—3) 


Bom murowany piętrowy 


z pórterową oficyną, innemi zabudowaniami i kawał- 
kiem ogrodu, położony przy ulicy Moskiewskiej w bliz- 
kości banhofu w Petrokowie, przynoszący dochodu o- 
koło 19 procent, na korzystnych warunkach jest dó 
sprzedania, bez pośrednictwa osób trzecich.  Waranki 
i bliższe szczególy w kancelazyi Notaryjnsza Kazimie- 
rza Eberta, w gmachu sądu okręgowego w Potroko- 


NAFTE 


prawdziwą 
Amerykańską oraz Kaukazką 


na beczki i garnce, poleca Skład Win i Towa- 
rów Kolonijalnych 


W. Zaleskiego 


w Petrokowie, 


(0—9) 


Do wynajęcia w każdym czasie 


2 Pokoje 


z oddzielnem wejściem na 1-em pię- 
trzegw podwórzn, przy ulicy Petersburskiej (Kali- 
skiej). Wiadoniość w Redakcyi „Tyzodnia”. (0—6) 


za0patrzo- 


Hurtowy skład Soli niżej podpisaneg: 
stszą ze 


ny zosał w najsłońszą i naje: 
wszystkich innych 


Sól Branczeską, 


która otrzymała główny Medal na wystawie w Mo- 
skwie. 

Niniejszem uprasza się kupujących tę sól, aby 
zwracali uwagę na znajdujące się ua workach si- 
gnum kopalni 


„Litanowski et Comp,“ 


wraz z dwoma podobienami medalu; wszelkie bowiem 
inne sole pochodzące z Rosyi i z Prus, są bez porów= 
nania gorsze od Soli Branczeskiej, Hurtowa sprzedał 
w podpisanego. 


Gerson Pacanowski 
w domu W-nej Kowańskiej przy Muślanym Rynku. 
oE 


=3) 


Zawiadamiam niniejszem Szanownych Ro 
dzieów i Opiekunów, że ogłoszenia pism war- 
szawskich o przeniesieniu mojego zakładu 
naukowego do Warszawy są mylne, mam bo- 
wiem stały zamiar pozostania nadal w Pe- 
trokowie. (3—8) 
Przełożona pensyi Leontyna Rajska. 


— Biuro redakcyi przeniesione zo- 
stało na 1-sze piętro do oficyny, w tym 
samym co i dotychczas domu Michelso- 
na, obok Magistratu. Dla interesantów 
otwarte codziennie od godziny 2 do 4 
po południu. — Ogłoszenia przyjmowane 
są w tym samym czasie, 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


— Dzień zaduszny. Cmentarz katolicki w 
wiliją dnia zadusznego, według miejscowego 
zwyczaju, w uroczystej prooesyi przedwie- 
czornej z kościoła Farnego, zgromadził kil- 
ka tysięcy osób i zajaśniał tysiącami świec 
i różnobarwnych lamp. Tak w najrzęsistrzem 
oświetleniu go, jak i w przyozdobieniu mo- 
gił i nagrobków kwiatami, wieńcami i festo- 
nami, widoczna była pamięć o nieboszczy= 
kach i dowód czci i poszanowania dla gro- 
du zmarłych, który już liczebnie o wiele 
przewyższa ludność katolicką grodu żywych, 

Mogił i pomników na nich zapomnianych 
widzieliśmy bardzo mało. Jeżeli mogiły za- 
możnych imponowały liczbą lamp i ozdób, 
to znowu nie można było bez rozrzewnienia 
patrzeć na skromne groby ubogich. I tam 
jaśniały światła, a kogo stać nie było na 
kwiaty i wieńce, ten stroił mogiłę krzy- 
żami ułożonemi z liści prostych, lub innemi 
symbolami pamięci o tych , których sama 
straszna śmierć i zimna ziemia nie zdołały 
nam wydrzeć z sere naszych, Do późna w 
nocy tłumy osób różnych stanów zwiedzały 
cmentarz. Nazajutrz, to jest w dzień zađu- 
szvy, odbyły się nabożeństwa żałobne we 
wszystkich świątyniach, przy licznem zgra- 
madzeniu pobożnych i procesyje po cmentą< 


rząch okalających kościoły, gdzie dawniej 


grzebano umarłych i gdzie spoczywają kości 
i prochy naszych prapradziądów... 

— Teat, Dnia 25-go z. m., to jest w za” 
przeszły czwartek, przedstawiano „Barbarę 
Zapolską”, Aby sprostać podobnemu zada- 
niu, siły prowincyjonalnych artystów są za 
słabe; to teź jakkolwiek całość wyszła nie- 
źle, pojedyncze sceny, oddzielnie wzięte, nie 
robiły tego wrażenia, jakie niechybnie wywo= 
ływa w podobuych sztukach gra pierwszo- 
rzędnych artystów i całe ich otoczenie. Dla- 
tego fo, jak z jednej strony nie jesteśmy 
zwolennikami podkasanej muzy operetek, w 
których początkujący, a nawet wyrobieni już 
poniekąd. artyści, zatracają tylko swój talent 
i kompletnie tempieją, o tyle z drugiej stro= 
ny nie radzi widzimy porywanie się ich na 
rzeczy zbyt trudne, których dobre odegranie 
na scenie prowincyjonalej, jest fizyczną nio- 
możnością. 

W sobotę dnia 2%-go z. m. odegrano 
„30 lat życia Szulera”, melodramat jakby 
stworzony dla sobotniej publiczności; gra p. 
Leszczyńskiego w roli tytułowej, robiła teź 
na niej wstrząsające istotne wrażenie. 

W uiedzielę ujrzeliśmy „Pozytywnych” Na- 
rzymskiego — sztukę aż uazbyt tendencyj- 
ną i rozwałkowaną na cztery długie akty, 
gdy tymczasem treści w niej zaledwie 
na trzy akty. Pomimo to, w komedyi tej, 
młodego i zawcześnie na szkodę literatury 
zmarłego autora, pojedyncze sceny i cały 
akt trzeci odznaczają się prawdziwym talen- 
tem; nie brak też w niej tu i owdzia bły- 
sków oryginalnego dowcipu, którym bardzo 
mało współczesnych nam  komedyjopisarzy 
poszczycić się może. Gra artystów w „Pozy- 
tywnych” nie była tym razem równą; pp. 
Leszczyński, Trapszo i panna Milewska, wy- 
wiązali się z zadania kompletnie dobrze; gdy 
tymczasem p. Feldman np., w roli plenipo- 
tenta, wkraczał wciąż w granicę karykatu- 
ry, a gra p. Puchalskiego raziła, jak zwykle, 
brakiem wszelkiej naturalności i bezustanną 
choć niepotrzebną deklamacyją, wygłaszaną 
głosem zdolnym roztroić wszystkie nerwy 
słuchacza, 


— Główny Naczelnik kraju, jenerał- adju- 
tant Hurko, wyjechawszy z Warszawy 0 g0- 
dzinie 10-tej rano w piątek do Radomia i 
Kiele, przybędzie na stacyję Strzemieszyce, 
drogą przez Miechów i Olkusz, o godzinie 7 
wieczorem w poniedziałek; ztąd uda się na- 
tychmiast do Petrokowa, zatrzymując się po 
drodze: w Sosnowcu, przez całą not z ponie- 
działku na wtorek do godziny 12-ej w po- 
łudnie, następnie w Dąbrowie godzin 3'/ą 
w Częstochowie 3 godziny. Do naszego 
miasta przybędzie o godzinie 11-ej wieczo- 
rem we wtorek, zkąd we Środę o godzinie 
2-ej w południe, powróci do Warszawy. Je- 
dnocześnie spodziewany jest Kurator okręgu 
naukowego, Apuchtin. 

— 0 przejściu w ręce niemieckie dóbr Ka- 
mińsk, powtórzyły za „Tygodniem” wszy- 
stkie pisma warszawskie. Wkrótce potem 
w obrodie nowonabywey tych dóbr, pang 
Heinela z Łodzi, wystąpił snać jakiś jego 
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osobisty przyjaciel w „Kuryjerze Qodzien- 
nym”, dowodząc, że pan H. nie jest bynaj- 
mniej niemcem i nic wspólnego z niemczy- 
zną niema, oprócz nazwiska. Wiedząc, że 
po naszej stronie słuszność, milezeliśmy, zwła- 
szeza, że już raz to samo nazwisko było w 
„Tygodniu”, przedmiotem zawziętych spo- 
rów. Wyręczył nas jednak tym razem jakiś 
korespondent 2 Lodzi do „Koli”, który w o- 
statnim numerze tega pisma stwierdza, że 
nowonabywca dóbr Kamińsk, p. Heineel, cho- 
ciaż jest w tutejszym urodzony krajn, ales, 
nie zna nawet jego języka; wspiera on wpra- 
wdzia niektóre instytucyje, ale.. ezysto nie- 
mieckie; słowem przyczyniał się tylko za- 
wsze i przyczynia do... separatyzmu kolonii 
germańskiej i zachowania jej w czystości ad 
wszełkiego skażenia!.. A zatem... resztą nie- 
chaj sam czytelnik, w duszy dośpie- 
wa! 


— Nadesłane. W Częstochowie naprzeciw- 
ko ogrodu należącego do parafii katolickiej, 
jest plac trzy luh cziern morgowy, również 
należący do parafii, a berpośrednio do do- 
zoru kościelnego. Otóż pewna spółka, za rs. 
500 i za g równego obszaru po za mia- 


stem, nia ogromną chęć nabycia owego pla- 
cu przedstawiającegao za lat kilka wartość eo 
najmniej dziesięciu tysięcy rublf! Dz 
dy miasto staje się stanowczo fabi 
Kiedy w tej jego stronie buduje się og 
na fabryka płócien Kronenberga; kiedy pa 
rafija częstochowska w tym roku zmiszoną 
była kupić grunt pod nowy cmentarz 
12,100 rs; kiedy składka z najbiedniej 
go mieszkańca na zapłacenie tej sumy była 
ściąganą dziś szanowny dozór kościelity z pro- 
boszczem na czele, chce zrobić tę z: mianę 
bez zezwolenia reszty owieczek?.. Sądziiny, że 
zuajdą się tacy co temu przeszkodzą i nie 
pozwolą na zmarnowanie za kilkaset rubli 
tego, za eo za lat kilka parafija dostać mo- 
że rs. 10,00! ę 


— Z Łasku. Szanowny Panie! Niektóre 
2 gazet warszawskich doniosły o pojawienin 
się księgosuszu w okolicach Łaska; tymecza- 
sem takowego całkiem niema, a rzecz się 
miała jak następuje: 

W miesiącach mareu, kwietniu i maiu, pa- 
nował księgosusz w mieście Pabijanicach; 
w gminie Widzew w trzech wsiach: Jutrz- 


_ | miastem le: 


w gminie Wymysłów we wsi Dobroń; w gmi- 
nie Dłutów we wsi Mierzączka Mała — i— 
w gminie i kolonii Zelów. Zaraza jednak w 
tych miejscowościach już dawno ustała. Póź- 
niej nieco, to jest 27-go września, pojawił 
się księgosusz w gminie Widzew we wsi Cho- 
Gianowice, leżącej między Pabijanicami a £o= 
dzią. gdzie zabito chorych satuk 5, podej- 
rzanych 5, zdechła zaś tylko jedna chora 
krowa. Od B-go października, to jest blisko 
| już md miesiąca, ani słychać u nas o księgo- 


naszego  „Tygo- 
tałem również w numerze 42-m wa- 
szego pisma, że mieszkańcy gminy Łask na- 
ja, iż szkoła miejska nie przyjmuje ich 
jakoby przez miegościnność. Rzec: 

ta wymaga sprostowania. Gmina Fask odlzie- 
liła swoje szkolne fundusze od 
jskiej, oddawane dotychczas te 
kę wiejskich dz i, postanowiła 
nowe dwie szkoły w 
vo nawet zapadła uchwała specyjalna na 
eniu. Uchwałę tę odesłano właś 
władzy do zatwierdzenia, do kt 


otwo- 
mej gmiule, na 


rzyć 


jak wiadomo, potrzeba sporo czasu. Zwło 
„|ka więc nie wynika winy szkoły miej- 
'|skjej i jej niegościnności, ale z koniecz- 


i z przejściowej przemiany. Obecnie 
dla wsi blizkich miasta, bedzie szkoła otwar= 
ta wa wsi Probostwo askie, pod samym 
cej, Na co najęty już został lokal 
i oczekuje sie tylko oświeciciela 
V. „uczyciela?, czy jak tam się nazywa. Kie- 
dy ia jednak nastąpi, Bóg jeden i dyrekcyja 
naukowa łódzka wiedzą. 


1) O które Redakcyja wciąż musi specyjalnie i czę- 
sto daremnie kolicać 1... 


(Przyp. Rod.) 


— Z Będzina. W ciągu 48 godzin mieli- 
śmy tutaj aż dwa pożary, a miano Ww 
dnin 22-m b.m. ha pół zodziny przed pół 
nocą, palił się młyn parowy, w niewielk 
odległości od miasta, przy linii kolei żela- 
nej położony, własnością p. Potok et Cm). 
będący, ubezpieczony w Towarzystwie ognin- 
wem „Nadieżda; a w dniu 24-m, stodola 
z plonem mieszczanina Ojszka, stojąca przy 
drodze do zgorzałego młyna wiodącej, 


Ostatni pożar, chociaż ze względu aa odo- 
sobnienie budynku. niegroźny.i w stratach 
niewielki, przeraził mąs jednak tem więcej, 
że przypuszezalna jest zbrodnia podpalenia; 
a strach przejmuje na myśl ognia w środku 
naszego miasta, Ścieśnipnegu 1 przeludnione- 
go gnieżdżącą się w rozmaitych klitkach i 
zystawkach izraelską ladnością, 
Odtładając do następnej koresponduncyi 
wykazanie niektórych braków pod względem 
ratunkowym w naszem mieście, obecnie ogra- 
niczę się jedynie na zaświadczeniu ogólnego 
uznania dla naszej acz mlodej, lecz ożywio- 
nej najlepszemi chęciami straży ochotniczej, 
skuteczną dzialalność której już niejędnokro- 
tnie mieliśmy sposobność otenić. 

Przy pożarzs młyna, zadaniem obrony 
bylo niedopuścić wdzierająeego się jaż ognia 
do sąsiadującózo z mim budynku z Maszy” 
pami i tartąky, oraz ochranienie zabudowa 
ma śqsiednieh fubryk od unoszonych dość 
siluym wiatrem ciężkie rato- 
wanie ruchomości mieszkańców dwupiętrowej 
oficyny, wspólnym mürem z młynem złączo- 
nej, Z zadani tego, tasza straż ogniowa, Za- 
óda przykładem swych naczelników, w 
lności się wywiązała, pokonawszy nieje- 


zape 


a f: 3 p + 
„| dną  tradność | Graniezącą 7 nieb zpieczeń- 


stwem. 

Wanszując zatem naszej straży ochotniczej 
tak pomyślnych rezultatów obrony, żywimy 
nadzieję, że I nadal z wytrwałością dążyć bg- 
dzie ku postępowi ne tej szlachetnej drodze, 
wiodącej do wewnętrznego zadowolenia i 
wdzięczności ogółu. Je 


— Komunikacyja pomiędzy naszem miastem 
a Kielcami. Spodziewane z końcem przyszłe- 
go roku otwarcie ruchu nw linii budowanej 
kolui żelaznej, a z niem, zafiischanie wysy- 
lania karet pocztowych z Kiele do uuszego 
miasta, tak apatycznie podziałało na poezthsl- 
terów traktu „Kielecko-Pefrokowskiego7,że ani 
o gruntowniejszej restąuracyi karet, mni o 
pomnożeniu sprzężaju słyszeć nawet nie chcą. 

Ztąd jedyna arteryja komunikacyjna, łą- 
cząca całe święto-lrzyskie, kieleckie, opo- 
czyńskie, konieckie z drogą  Warszuwsko- 
Wiedeńską, pozostawiona na łasce. kilku lu- 
jdzi, dotkliwie na tem cierpi, a ruch pasa- 
żerski kompletnie jest zatamowany. 

Od kilku miesięcy nieszczęśliwe konie zgo- 
nione, wychudłe, często pokaleczone, doby- 
wają resztek sił, aby udźwignąć przechodzą- 


5. 


kowice, Wola-Zasadzińską i w Ksawerowie: 
ROMANS LINY. 
przez 


A. Kaempfen. 
Przekład z francuzkiego W. Hā. 


(Dokończenie — patrz JM 43), 
25-g0 grudnia. 

Jakże jestem szczęśliwą, jakież wspom- 
nienie pozostawi mi dzień Bożego Narodze- 
nial Nie, ol nie nie wymaże go z mej pa- 
mięci. Przygotowałam razem z Luizą drze 
wko wilijne z zabawkami i łakotkami dla 
dzieci, które rodzice obiecali nam przypro- 
wadzić wieczorem. Wuj zaprosił na wie- 
czerzę Agatę i Bertę, moje kuzynki, Ka- 
pitan przy obiedzie przeprosił nas, że na 
wieczerzy nie będzie, Czy nie chciał za- 
smucić swą obernością naszego familijnego 
zebrania, czy też sądził, że własciwiej bę- 
dzie nie być na nim obecnym, Domyśliłam 
się. iż ten wieczór pragnie przepędzić sa- 
motnie i serce moje się ścienęło. Po polu- 
dniu zeszłam do ogrodu. Qzas dżdżysty, 
trwający od kilku tygodni, zmienił się na 
pogodny, na jasnym niebie słońce błyszcza- 
ło, powietrze było ciepłe, prawdziwa wio- 
sna. Widziałam pana Garnier idącego ale- 

"ja topolową; szedł ku rzece, Spostrzegł- 
wy mnie, ukłonił się. Nie myśląc o tem, 
postąpiłam ku niemu. Zatrzymał się pod 


wielką jabłonią, obok altanki z powoju. Po- 
wiedziałam mu: 


— Dzisiejszy wi 


zór, kapitanie, pierw- 
szy raz w życiu niezupełnie dla mnie bę- 
dzie wesołym, bo myśleć będę, że gość, któ- 
rego Opatrzność nam zesłała, dnia tego bę- 
dzie smutniejszym niż zwykle wygnań- 
cem. 


Przez chwilę pan Garnier milezał, nako- 
niee przemówił głosem wzruszonym: 

— Niech nie nie mięsza radości twej, 
pani; pomyśl tylko, że słowa przez ciebie 
wymówione, odjęły dniu temu dla mnie ca- 
łą gorycz wspomnienia. 

Przez chwilę stał jeszcze, jakby pragnął 
coś dodać, nakoniec odszedł mów; 

— Do jutra pani! Do widzenia. 

„Słowa twoje odjęły dniu ternu całą goe 
rycz wspomnienia!” Powtarzam te słowa co 
chwila! jakże sło: aja się w mem. 
sercu. Z jakimże uczuciem je wymówił; 
jskież słodkie było jego -wejrzenie. Betti- 
no! nie mów mi, że to była wdzięczność; nie 
słyszałaś głosu, nie widziałaś wejrzenia... 
Diaczegóż tak długo milczał, zanim odpo- 
wiedział”. to wahanie się, odejście tak na- 
gte, jakby lękał się mówić jeszcze? Nie, 
o nie! ja się nie mylęl. Zamykam oczy i 
widzę go przed sobą, tu, przy tej pustej al- 
tance; kiedy mówił, promień zachodzącego 
słońca oświecał twarz jego i napełniał o- 
gród życiem i weselem. Kochany, drogi 
mój ogródek, zniszczony przez śniegi i zi- 
mua, nigdy wśród luta nie wydawał mi 
się tak miłym; jego zielone trawniki, drze- 
wa pokryte kwieciem, kwiaty o rozlicznych 
barwach; nigdy wśród śpiewu ptasząt, brzę- 


czenia pszczół, mie był więcej czarujący 
i radośniejszy dla mych oczów zachwy” 
sonych, dla duszy uniesionej zachwytem... 


26-go grudnia. 

On odjeżdża... Rozkaz przyniesiono dziś 
o trzeciej. Żołnierz mi go oddał. Sama 
byłam w domu. 

— To do oficera franeuzkiego — rzekł 
mi, oddając zivój papierów. 

Nie przewidywałam co to jest; jednakże 
te papiery zamiepokojły mnie, Wkrótce 
potem pan Garnier powrócił; oddałam mu 
papiery. 

Byłam z wujem w salonie. 
| — Doktorze — rzekł pan Garnier do 
imego wuja wyjeżdżam jutro, bo wszy- 
scy oficerowie franeuzcy mają opuścić mia- 
sto; na ich pobyt inne przeznaczono miejsce. 

Serce bić mi przestało, musiałam oprzeć 
się o ścianę, żeby nie npaść. 

— Gdzież się panowie udajecie? — zapy- 
tat mój wuj. 

'*— Niewiadomo. 

Wuj postąpił kilka kroków, {potem za- 
trzymał się. 

— Kapitanie — rzekł — gdybyś wolny 
dom mój opuszczał, cieszyłbym się z odja- 
zdu twego; lecz kiedy tak nie jest, z żalem 
żegnać cię będę. 

— Serdecznie dziękuję ci, doktorze—od- 
powiedział pan Grarnier głosem silnym lecz 
głuchym. Poczem wyszedł do swego poko- 
ju, w którym resztę dnia przepędził. 

Wieczerza przeszła w milczeniu. Wie- 
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ce, ich siły ciężary. Cóż to dopiero będzie 
za Męka, gdy nadejdzie póra jesienna i dro- 
gi się pogorszą. | Ba ` 3 

"Trzeba widzieć, „ jakie tortury ponoszą tu 
konie i pasażerowie, traktowani przez. kilku, 
podróżnych entreprenerów w sposób oburza- 
Jący i bezlitośny. Konie niemiłosiernie drę- 
czone zapewne weźmie w opiekę  warszaw- 
skie Towarzystwo opieki nad zwierzętami, a 
ludzi=to już doprawdy niewiadomo kto... 

Jedna by się znalazła rada: aby spół 
furmavów radomskich wystąpiła z podaniem 
do władzy, o pozwolenie urządzenia prze: 
przęgów w Rudzie Malenieckiej i niezwło- 
cznie, jeszcze przed zimą, zaprowadziła ko< 
munikacyję omnibusową, pomiędzy Kielcami 
i Petrokowem— w przeciwnym razie, w Zi- 
mie Kielce i cała okolica, w promieniu sze: 
ścio-milowym, kompletnie odcięte zostaną od 
reszty świąta, dzięki monopolowi pocathalie- 
rów. , 

Od dwóch miesięcy krety opóźniają się o 
godzin 4, w grudniu na pewno zwłoka ta 
dojdzie do ośmiu godzin, eo przy rozkładzie 
odohodzących z Kiele poczt, na całym Walo 
cie krakowskim opóźni doręczenie korespone 
dencyi listowej o enłą dabę, 


— Korespondent z Tomaszowa do „Kuryje- 
ra QCodzien.”, skarży się na niezmiernie ma- 
łą ilość szkół, przy niezmiernie wielkie) ilo- 
ści szynków, Pierwszych całe miasto lic: 
dwie, a drugich na jednej tylko ulicy War- 
szuwskiej, znajduje się 22, Drugą smutną 
stroną tego miasta jest gospodarstwo zło- 
dziei; przed paru tygodniami odkryto tam 
całą ich szajkę, wybornie zorganizowaną, któ- 
rej herszt, znany sądom z dawniejszych ło- 
trostw, odesłany został do tutejszego więzie- 
nit, 

— W Łodzi przed tygodniem -— jak pisze 
„Lodzer Zeit.” — na powracającego dórożką 
7 dworca kolejowego sędziego pokoju, napa- 
dło 6-cu rabusiów. Jedni napastnicy po- 
chwycili: cngle koni, drudzy zaś rzucili się 
na woźnicę i siedzącego w powozie pasaże- 
ra, raniąc obydwóch nożami. Woźnica otrzy- 
mał niebezpieczną ranę w plecy, sędzia zaś 
w brzuch, Na krzyk napastowanych, prze- 
chodzący podówczas tamtędy drugi sędzia 
pokoju, dał świstawką sygnał, na który nad- 
biegła policyjs, Jednego z rabusiów przy- 
trzymano, a na podstawie jego zeznań, tego 


— SE twa 
samego jeszcze wieczora, wyszukuya i przys 
aresztowano całą szajkę złoczyńców, 

— W Łodzi fabryka p: Pozusńskiego, wy- 
rubiająca tkaniny, powiększoną znacznie z0+ 
staje. W.tym celu fabryka rzeczona zaku- 
piła dla siebie w Anglir i już sprowadziła 
na miejsce, maszynę parową o sile 1600 ko 
nil, Będzie to największy z olbrzymów pa- 
rowych nietylko w Królestwie, ale w całem 
państwie rosyjskiem. 

Aby dać czytelnikom naszym miarę, 00 to 
jest maszyna o sile 1600 koni, powiemy, iż 
mebejek o jakim. mowa, podróż do Łodzi od- 


nach kolejowych! 

— Mimo obiegających pogłosek o otworze- 
niu nowych filii Banku Polskiego w Siedl- 
cach i Tomaszowie, projekt ten poruszony 
jm sesyi, mającej miejsce w sali posiedzeń 
Banku Polskiego, dniu 19 go b. m., ostate- 
cznie został podobno odrzucony, dla braku 
odpowiednich funduszów... 

— Z Olkuskiego. 
olkuskiem, na zebraniu gminnem stanęła u- 
chwała, zabraniająca palenia tytaniu wszy- 
stkim do Tat 20-tu, oraz wyjeżdzunia na za- 
robki w niedzielę i dnie świąteczne. Na wy- 
łamujących się z pod tego rozporządzenia, 
mają być nakładane surowe kary. — W sa- 
mym Olkuszu ma odbyć teatr amatorski, 
a przedstawienie skłydać się ma z trzech 
sztuczek: „Stryj przyjechał”, „Consilium Fa- 
cultatis” i „Kosa i Kamień”, 

— O wielkości produkcyi węgla w Dąbro* 
wie Górniczej, dają wyobrażenie wykazy tran- 
sportowe drogi żelaznej. Z nich to widzi- 
my, że na stacyi Dąbrowa zbiera się codzien= 
nie 420 do 450 węglarek: kopalnie Kram» 
sta wysyłają ioh 120, towarzystwo francuz- 
ko-włoskie 100, p. Łapiński 60—70, kopal- 
nia „Maciej? 30 — 40, kopalnia „Mikołaj” 
20—30. 


Z sali sądowej. 


Sprawa o zabójstwo rodziny Landau, za- 
powiadana oddawna, przyszła pod rozpo 
znanie tutejszego sądu okręgowego, dnia 
29-go b. m., to jest w przeszły poniedzia- 
łek, Posiedzenie rozpoczęło się o godzi- 


bywał w pełnych dwudziesta siedmiu wago- $ 


W gminie Cisaowice w.) sta 


nie ll-ej:z rana, w przytomności następu= 
jącego składu: towarzysz prezesa M. Kap, 
her, członkowie: A. Kołczanowskij, E Kri- 
gor, s ającym był  podprokuratos C, 


| Skoro wprowadzono podsądnych, sekre- 
tarz sądu Walewski, odezytał akt oskurże- 
nia, z którego dowiadujemy się co nastę: 
puje: 
Dnia 18-go grudnią r. z, w poniedzim- 
tek z rana, jeden z robotników fubryki su- 
andnu, przyszedlszy do tegoż 
na robotę, zastał drzwi kuchni otwarte i 
i araz pokoju na „podłodze, 
wą żonę Landau, córkę tegoż Nata: 
pawia- 


liję i kuzyna Jakuba; gdy nadbiegła 
domiona policyja, w sąsiednim pokoj 
j rego samego w 


Obok 


naleziono j pięży 
ciela fabry Jakuba Landat 
pów w pierwszym pokoju 1 
brylantowe, kij i kawał dr 
kach zaś Jakuba L, w drug 
dut był rozpięty, prawa kieszoń spodni pu- 

i w lewej było jeszcze 50 
h bankowych; na kontuarze 
mże pokoju leżały porozrzucane pa- 
piery i weksle, W pokoju buwialnym wszy- 
stkie szuflady ud biórka znaleziono powyjmo- 
wane i wypr yjątkiem jednej, 
w której złocz pozostawili trochę biżu= 
i ych pieniędzy z w sypialnym 
ju, okrom zakrwawionej w miednię, 
wody — wszystko było na swojem miej- 
scu, 

O objąśnienie okoliczności 
tan ala najprzód kucharka Tandawów, 
Chana Fuchs, mająca, jak się okazało 
wkrótee, stosunki ze swoim mężem Lejbu- 
siem Fuchs egłym z uresztu, którego 
ala noc z niedzieli na poniedziałek nie by- 
ło w domu siostry żony, u której mieszkał, 
i którego na kilku dni przed dokonaniem 
mordu, widziano przekradającego się kilka- 
krotnie, cichaczem, przez podwórze domu 
Landawów. Dwukrotna następnie rewi- 
zyja u Karola Baumgarta, zostającege od- 
dawna pod dozorem policyi, wykryła na, 
PY pod drzewem topór z plamami 

ewi; współlokatorka zaś domu, w którym 
tenże B. mieszkuł, zeznała, iż w niedzielę, 
około godziny 101/, wieczorem, widziała 
wychodzących z mieszkania B. czterech lu- 
dzi, wśród których poznała Buumgarta i 
Szperberga. Dostrzeżony nóż w rękuch teš 


Wwa; na 
pokoju. sur- 


du, zapy- 


czorem posiedział z nami przez pół godzi- 
ny. Dlaczego tak krótko; nie prosił żebym 
śpiowała; to. szczęście, bo czułam, że przy 
pierwszej nucie byłabym się łzami zalała, 
A jednakże.. jednakże byłabym chciała, 
żeby mnie prosił. 

Odjeżdża jutro! Czy to podobna? Sen 
już skończony, skończony... I to po dniu 
wczorajszym... Mój Boże! mój Boże! jak- 
że me norcę rozdarte. Jutro, w południe! 
Czyż odjedzie nie wymówiwszy słowa? 


27-go grudnia, 

Odjechał |... Gdzież go uprowadzili? Nie 
wiem i może nigdy się nie dowiem. Obo- 
jętni patrzeć na niego będą, rozmawiać; po- 
śród nich życie pędzić będzie, będzie szczę- 
śliwym, czy nieszczęśliwym, a dla mnie, stra- 
cony już nazawsze! Niema go od kil- 
ku godzin, a mnie się zdaje, że to już wie- 

Dziś rano, po nocy bezsennej i bolesnej, 
wstałam i zbliżyłam się do okna. Niebo 
nanowo. pokryło się. szaremi chmurami, 
wiatr morski wiał przeraźliwie. Zeszłam 
dò Sprain Jakże był smutnysi opuszezo- 
ny dżisiej! Jaką zmiana!  Przesiedziałam 
w nim pół godziny, oczekując nań; tak, 
oczekiwałam go, mówię ci to, bo przysię- 
głam, iż wyznam wszystko. Miałam na- 
dzieję, że przyjdzie. Nie przyszedł, Omy- 
liłam się więc dnia wczorajszego: jego sło- 
wa, spojrzenie, głos, nic znaczyć nie mia- 
ły! Niestety! iak, Serce moje tylko pra- 
gnęło takie im nadać znaczenie. Powróci- 


łam do mego pokoju, wstydząc się mej sła- 
bości. 

Pan Garnier o dwunastej miał być na 
kolei, jedliśmy więc godziną wcześniej. Pod: 
czas obiadu rozmawiał z wujem bardzo na- 
turslnie. Zdawało mi się jednak, że był 
bledszy niż zwykle. Jeszcza się łudzę.... 
O trzy kwadranse na dwunastą, Piotr, 
służący z oberży, przyszedł po jego wa- 
lizę. 

— Żegnam cię, doktorze — rzekł do me- 
go wuja — byłeś względnym dla nieszczę- 
śliwego twego gościa, dziękuję ci. 

Potem zwrócił się ku ku mnie. 
egnam cię, pani — rzekł, 

Ukłoniłam się, nie mając siły wymówić 
słowa pożegnania i podania mu ręki, Wy- 
szedł. Wuj i Luiza wyprowadzili go na 
ulicę, ja pozostałam w salonie przy oknie, 
patrząc jak się oddalał, Serce moje szło 
za nim. Niebo zachmurzyło się jeszcze bav- 
dziej, deszcz lał strumieniami, był to dzień 
podobny do tego, w którym pogrzebiono 
młodego oficera, gdy go odprowadzał na 
cmentarz: Bettino, jakżebym umrzeć chcia- 
ła 1... 


Kapitan Garnier do swej matki. 
S... 28 grudnia 1870 r. 

Przybywam do S.. gdzie wszyscy ofice- 
rowie francuzcy z B... są internowani z roz- 
kazu władzy wojskowej niemieckiej i gdzie 
pozostaną aż do dnia ich powrotu do Fran- 
cyi. 
Woch w południe opuściliśmy B... 


Lepiej to dla mnie. Nigdy, droga matko, 
nie miałery: tijemnic dla ciebie i wyznam 
ci wszystko, W: listach. moich wspominałem 
Gi czasami ”0 pannie Linie, siostrzenicy do= 
ktora R... Ah! gdybyś ją znała matko, Ileż 
w niej wdzięku; dobroci, jaka czysta i pięs 
kna dusza, Jakże ją: kochałem i... kocham. 
Czy mi wzajemną była? Obowiązek wzbra< 
niat przekonać się o tem. Nie mogła być 
żoną moją. Wuj, nigdy nie byłby jej od- 
dał franeuzowi, w ja, czyż nie powinienem 
był oddalić myśli o szczęściu, które przez niee 
szczęścia mej ojczyzny stałoby”się mym u- 
działem... Gdybym był się zachwiał, zdawa» 
łoby mi się, że zostanę zdrajcą własnego 
kraju. W głębi serca zamknąłem więc mi- 
łość moją i, mam nadzieję, że panna Ru. 
nie domyśliła jej się zupełnie. Raz tylko, 
ma dwa dni przed moim wyjazdem, czułem, 
że słabnę... wyznanie było na mych ustach, 
Dzięki Bogu, miałem siłę powstrzymać ci- 
snące się wyrazy, Ah, ileż cierpiałem wozo- 
raj, w chwili odjazdu, aby po moim gło- 
sie nie poznała co się dzieje w ser- 
cu; nie śmiałem spojrzeć na nią, podać rę« 
ki, ażeby w ostatniem uściśnieniu nie od- 
kryć tajemnicy ukrytej w głębi mej du- 


szy, Są w życiu straszne chwile. Cierpię 
matko, cierpię... nie wstydzę ci się tego wy= 
znać; lecz bądź spokojną, jestem mężczyz= 
ną i żołnierzem. 
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go ostatniego i słyszane jego pogróżki, wre- 
szcie zakrwawiona tegoż kurtka, dostrzeżo- 
na na niejakim Tomaszu Kantorskim, po- 
zbawionym już poprzednio wszelkich praw 
przóstępcy, wpłynęły na  zaaresztowanie 
wszystkich trzech. 

Obdukcyja lekarska orzekła, iż rany na 
ciele zamordowanych Jakuba i matki, pu- 
wstały przez uderzenie obuchem siekiery, 
lub młotem; u Natalii zaś i Joska od ude- 
rzeń kijem; na szyjach wreszcie wszystkich 
ofiar znaleziono rany powstałe z poderżnię- 
cia długim nożem. 

Podejrzanych o zabójstwo, pięć osób wy- 

żej wyżej wzmiankowanych, ma się rozu- 
mieć zaraz aresztowano; do wykrycia jednak- 
że jeszcze jednego sprawcy mordu, przyszło 
nieco później, a to w sposób następują- 
cy: 
Dnia 5-go lutego r. b, mieszkający w 
domu Landau porucznik pułku Tobolskie- 
go, Stramiłow, powróciwszy z urlopu, spo- 
strzegł, iż usługujący mu szeregowiec te- 
goż pułku Grigoreńko, kuferek swój z rze- 
czami zamyka jak najskrapulatniej, czego 
przedtem nigdy nie robił, Jakoż porucz- 
nik S, podejrzewają go o kradzież, otwo- 
rzywszy kuferek, znalazł w nim chustkę ze 
znakiem M. L. i trzy zegarki, a zawiado- 
miona o tem policyja, znalazła w nim je- 
szcze dwa złote łańcuszki, złotą broszkę, 
takież 4 pierścionki, pantofle i sztukę płót- 
na. 
Grigoreńko, po przyaresztowaniu go, 
przyznał się przed policyją do morderstwa; 
wkrótce jednak przed sędzią śledczym 
skarżył o toż morderstwo Fuchsa, Szper- 
berga i Baumgarta, z których pierwszy 
miał być głównym inicyjatorem zbrodni- 
czego czynu, a dwaj drudzy jego sprawca- 
mi, on zaś sam, li tylko milezącym tegoż 
świadkiem, 

Na podstawie powyższych danych, Gri- 
goreńko, Fuchs, Baumgart i Szperberg, po- 
stawieni zostali pod zarzutem rozmyślnego 
zabójstwa w celu rabunku, Chana Fuchs 
została oskarżoną o udział, a Tomasz Kan- 
torski o ukrywanie zabójstwa. 

Do sprawy tej, z powołanych 62 świad- 
ków, 4-ch się nie stawiło. Podsądny Gri- 
goreńko, na pierwsze zapytanie sądu, przy- 
znał się do winy; potwierdzująe zeznanie 
swoje na śledztwie pierwiastkówem  złożo- 
ne. Ponieważ reszta podsądnych nie przy- 
znawała się do winy, przeto sąd rozpoczął 
badanie świadków, 

Wogóle wszyscy świadkowie wzywani sy 
do zeznań grupami. Pomiędzy niemi zwra- 
onją na siebie uwagę dwie małe dziewczyn- 
ki, córki zamordowanych Landau; odpo- 
wiadają one na zadawane im pytania do- 
syć śmiało i przytomnie. Następnie Adolf 

ndau, brat ich, a student uniwersytetu 
warszawskiego, opisuje tylko zwyczaje do- 
mu, gdyż podczas zabójstwa nie był obec- 
nym. Stróż nocny domu Landau'ów, Ogó- 
rek, zeznaje, że około godziny 10-ej wie- 
czorem, słyszał w mieszkaniu tychże jakiś 
krzyk, ale nikogo obcego wchodzącego, lub 
wychodzącego z mieszkania nie widział. 
Robotnik Wakart pierwszy wszedł do m 
szkania po zabójstwie; zwróciło to jego u- 
wagę, że Chana Fuchs, pomimo nadzwy- 
czaj rannej godziny, była już ubraną. Gri- 
goreńko, którego zaraz obudził, miał minę 
wystraszonego i leżał jeszcze w łóżku. 
Werkmajster zamordowanego Hasmel, wi- 
dział Fuchsa na parę tygodni przed zabój- 
stwem, kręcącego się kilkakrotnie po po- 
dwórzu domu Landau'ów. Następni świad- 
kowie opisują szczegółowo okoliczności, ma- 
jące związek z zeznaniem Grigoreńki; po- 
między niemi najważniejsze jest zeznanie 
majora Teleszewa, który znałazłszy się przez 
prostą ciekawość w mieszkaniu zamordo- 
wanych zaraz nazajutrz, zauważył na po- 
dłodze krwiste ślady kształtu podkówek od 
buta, używanych wyłącznie przez żołnie- 
rzy. Jemu to właśnie Grigoreńko wyjaśnił 
nazwisko współuczestników i opisał szcze- 


góły zbrodni. Przedstawieni sądowi, świad: 
kowie Fuchsa twierdzą, że całą noc z nie- 
dzieli na poniedziałek przepędził u nich, 
nigdzie się nie wydalając. 

W dalszym ciągu strażnicy, którzy ucze- 
stniczyli w aresztowaniu podsądnych, stwier- 
dzsją, że na podwórzu u Baumgarta, zna- 
leźli pod drzewem zakrwawiony topór, u 
Kantorskiego zaś zakrwawiony surdut. Świa+ 
dek Maryja Pilichowska i inni, widzieli 
Baumgarta i Szperberga w niedzielę około 
godziny 6-tej wieczorem, w towarzystwie 
dwóch innych, wychodzących z mieszkania 
Szperbergan; inni znów słyszeli powrót 
Baumgarta, tegoż dnia około godziny 2-ej 
w nocy. Świadkowie Kempfni i Szydler, 
słyszeli jak podsądni grozili kiedyś Lan- 
dau'owi, że zginie z ich ręki, a Szperberg 
wygrażał mu kułakiem. Gustaw Baumgart, 
dziadek podsądnego i goście będący u nie- 
go wieczorem w niedzielę, stwierdzają oko- 
liczność, że podsądny B. byl razem z nie- 
mi do godziny 9-ej wieczór. Następnie ze: 
znaje caia, nader liczna grupa świadków, 
wezwana dla skonstatowania tożsamości 
kurtki, zabranej od Kantorskiego, a będą- 
cej jakoby własnością Szperberga. Żaden 
z nich nic stanowczego pod tym względem 
orzec nie może. 

Eksperci; pp. Gampf, Żarski i Fuchs, 
stanowczo twierdzą, że śladów krwi na 
przedstawionym im kamieniu nie znaleźli; 
dodając, žo prawdopodobnie kamień ów mu- 
siał być wymyty. Wezwani zaś dla dania 
opinii o rodzaju ran, doktorzy Wygrzywal- 
ski i Rode, twierdzą, że rany te zadane 
były wprawną jakąś ręką, a narzędzi, któ- 
remi je zadawano, musiało być kilka; nóż 
musiał być obosieczny i długi, nie ten, ja- 
ki leży na stole sądowym, na którym znaj- 
duje się cała masa dowodów rzeczowych, 
odebranych od podsądnych. 

Po ukończeniu powyższych zeznań, za- 
biera głos podprokurator, który w długiej 
dwugodzinnej mowie, zebrawszy z wszelką 
ścisłością wszelkie najdrobniejsze dowody, 
przemawiające przeciw podsądnym, przy- 
chodzi do wniosku, że wina ich została do- 
wiedziouą i żąda ukarania winnych na za- 
sadzie art. 1458, to jest za rozmyślne za- 
bójstwo z celem grabieży; co zaś do Kan- 
torskiego, tu orzeczenie o wysokości jego 
winy, pozostawia uznaniu sądu, 

Po przemówienia podprokuratora — salę 
sądową zalega cisza, a oczy wszystkich 
zwraonją się na obrońcę Baumgarta, Szper- 
berga i Fuchsa, adwokata przysięgłego Le- 
wy, który z zapałem usiłuje przekonać sę- 
dziów, że klijenci jego niewłaściwie dosta- 
li się na ławę oskarżonych. Przestępstwo 
to musieli spełnić ludzie z wyższej pocho- 
dzący niż oni sfery,którzy mieli prawdopodo- 
bnie nadzieję przez mord Londawów, wy- 
konać jakąś świetną operacyję finansową; 
dlatego też nie brali złota i srebra, a biżu- 
teryję pozostawili nie tkniętą! Klijenci moi 
— wolal obrońea—to znani policyi zwykli 
złodzieje, a nie mordercy | 

P. Młodowski, drugi adwokat przysięgły, 
obrońca Grigoreńki, trudne miał zaiste za- 
danie. Z tem też większem zdziwieniem 
usłyszeliśmy jego poważną i pełną konse- 
kwencyi, acz treściwą obronę. Pan M. od- 
wodził, że klijent jego nic o zamiarze za- 
bójstwa nie wiedząc i idąc specyjalnie na 
kradzież, padł ofiarą innych zostawszy zaś 
raz mimowolnie świadkiem ohydnej zbro- 
dni, nie był w stanie w porę się wycofać. 
Powinien być AKR REAL nie ukarany za 
rozmyślne zabójstwo, lecz za rabunek, to 
jest podług art. 1642. 

Obrońca wreszcie Fuchsowej i Kantor- 
skiego, w treściwej i jędrnej przemowie, 
starał się przekonać sędziów, że udział jego. 
klijentów w przestępstwie był nader wątpli- 
wymGrigoreńko, jako współlokator domu, w 
którym mieszkali zamordowani, znał dokła- 
dnie sposób ich życia i cały rozkład mie- 
szkania i, on to, a nie kto inny pokazał 
drogę i przewodniczył nieznanym zabój- 


com; wina zaś Kantorskiego, zdaniem jego, 
tak jest problematyczną, że ani na chwilę 
nie wątpi o jegu uniewinnieniu, 

Po wysłuchaniu obron, gdy podsądni 
zrzekli się ostatniego, przysługującego im 
podług prawa, głosu, sąd sformulowawszy 
odpowiednie pytania, udał się na naradę i 
po dwugodzinnych debatach, ogłosił wyrok 
uniewinniający Kantorskiego; pozostałych 
zaś SE skazujący na ciężkie robo- 
ty: Grigoreńkę na 10 lat w fortecy; Fuch- 
sa na 15; Bauwgarta, również jak i Szper- 
berga na 10 lat w kopaluiach; wreszcie Cha- 
2ę Fuchs na lat 12 do fabryk, 

Wyrok powyższy przyjęty został przez 
podsądnych z płaczem, z wyjątkiem obo- 
jętnego nań Grigoreńki i cynicznego Baum- 
garta, który się odezwał: „jestem młody i 
10 lat wytrzymam”, 


ROZMAITOŚCI. 


— 0 stanie rzeczy w W. księstwie Poznańskiem, 
„Gazeta Krzyżowa”, którą zaliczyć w pewnej mierze 
można do organów rrądowych berlińskich, ogłosiła 
niedawno artykuł, w którym czytamy między in- 
nemi, co następuje: 

„Niemey właściciele ziemscy, którzy dawniej. chęt- 
nie ściągali do siebie robotników niemieckich, teraz 
po większej części tego zaniechali, a to z przyczyny, 
że robotnik polski jest posłuszoiejszym i mniej wyma- 
gającym niż niemiecki, który aż nazbyt cząsto bywa 
hardym i pelnym pretensyi. Wielu polskich obywateli 
ziemskich w ostatnich czasach nietylko nie przyjmuje 
jnż niemców, ale nadto wydala tych, którzy są w ich 
dobrach. W ten sposób nie powiększa się już lud- 
ność niemiecka w Poznań 


proces wrącz przeciwny, bo wielu mieszkańców kraju 
będących potomkami przybyszów niomieckich, przyj- 
muje język i obyczaje polakie i przechodzi do pi 
ków. A nawet nazwiska swoje na polskie zamieni 
Przeciwnie ludność polska nie okazuje najmniejszej 
skłoności do niemczyzny i nie da się giermanizować. 
Skoro przeto nioma uzasadnionych widoków zupełne- 
go zgiermanizowanik prowincyi Poznańskiej, dodaje 
„Gazeta Krzyżowa”, więc przynajmniej myśleć nam 
trzeba o tem, żaby ludność pod rządom teraźniej 
była zadowoloną i żebyśmy ile możności, 
dawali jej powodów do niezadowoleni 

„Wszelako w najlepiej nawet urządzonem państwie 
nietylko na pojedyńcze osoby, ale i na całą ludność 
nakładane są pewno ciężary i niedogodności, dające 
powód do niezadowolenia, Naturalnie tak samo d: 
je sią i tutaj, a dla polaków w prowineyi poznańskiej, 
oprócz ciężarów, które i niemcy dźwigają, dołącza się 
jeszcze niemiłe nozucie, że xostają pod panowaniem 
obeago plemienia. Dobrze byłoby, żebyśmy ile moż- 
ności jak najmniej bolesnem czynili im to uczucie, fe- 
želi stać się to może bez szkody dla państwa”. 


— kwalifikacyje nauczyciela ludowego w Pras 
W nadreńskich prowincyjsch władze powiatowe i gmi 
ne otrzymały od rządu wezwanie odpowiedzenia pi 
miennie na następująco pytania, tyczące nauczyci 
wiejskich. 

— Jaki dziennik szkolny nauczyciel ozytał — Kto 
takowy z nim czytuje? Jakie książki i dzienniki ozy- 
tuje oprócz powyższegoł - Czy nosi wąsy?— Jak się 
ubiera? - Czy należy da stowarzyszeń i mianowicie do 

? — ža kim głosaje? — Czy chodzi regularnie 
do kosciola? — Czy grywa w niedzielę w kręgle? — 
Cry bierze udzinł w uroczystościach „Miasiona-Bibol* 
i w innych? — Czy pije piwo, czy też wódkę? 

Z owego raportu, w którym wąsy, dzienniki, bi- 
blija, krogle i piwo są pomieszane x politycznemi i 
religijnemi przekonaniami, trudno zrozumieć, jakim 
sposobem rząd potrafi sobie wyrobić dokładne pojęcie 
o stopniu wykształcenia i moralności nanczyciela. 


Odkrycie arki Noego. Donoszą z Konstantynopo- 
Ja, że komisyja tfirecka zajmująca się badaniem góry 
Ararat, przypadkowo napotkała na olbrzymią masę 
zbitego drzewa, wyglądającą z pośród lodowca. Już 
ua pierwszy rzut oka można było przekonać się o sta- 
rożytności tego przedmiotu. Na zapytania mieszkań- 
cy oświadczyli, że budowla ta daje się widzieć joż od 
lat sześciu, lecz nikt nie ośmiela się zbliżyć do niej, 
ponieważ ua górnym piętrze z okus wygląda zły duch 
przerażającej postaci, Komisarze tureccy, nie Obawia- 
jąc się naturalnie złego ducha, wdrapali się na Todo- 
wiec i znaleźli, że to był olbrzymi okręt, zamarzły iw 
zupełności dobrze zachowany. Uznali zatem, że to nia 
może być nie innego, tylko arka Noego. Pewien 
glik, należący dó komisyi, znalazł, że arka zbudowa- 
mą jest z pewnego rodzaju szczególnego dębu (gogher). 
Dostawszy się do wnętrza, zmierzyli okręt i okazało 
się, że ma on 15 stóp wysokości i podzielony jest na 
komory. Do trzech można dostąpić, Tesria zaś na- 
wskróś lodem przerosła. 


M 44 


vy Big E mW 


5 


Wolne Żart 


od Ex - Bociana, 


Parę słów ex re dzisiejszych fajer- 


werków. 
Gdyby mycki, pierzyny, dermyce, ehałat 
Co nawet i w papierai nie zrobią inita 
Gdyby budy mizerne—ż pat 
Były z taryf ogniowych zarys v 
Nie byłoby zapewne ciągłych warki 
Rozpaczy i lamontów u Mośków i Berl 
byłoby narzekań, z dzieómi pontew 
Nie chodzili bez butów Mośki ani Berl 
Każdyby spekulował, swoją ktzę nil, 
Toyk by się w aksamit po ogaiu me si 


Do sasiada, co uciekł z iinienin. 


Muzy wyduły wyrok jadnozgodny, 
Pegaz nie niszy pragnący i głodby 
Wigo gdy mu niedał solgnizwit owsa, 
Zrobić nie może do parnasu—hofia | 
Poeta mkże wykręca swx flintę, 

A zawiedziony - spuszcza nos na kwi 
Przez elewacyję winsanje wnszmości, 
Bes żadnej worwy wszelkich pomyśln: 


ów zlepione — 
kreáloni 


— W d, 10 (22) listop, w urzędzie gm. Popień 
pow. brzezińskiego, na -letnią dzierżawę siochodów 
kasy bóźniczej w osadzie Jeżowie, od sumy 119 rs. 
5 kop. $ 

-— "Tegoż dnia tamże, na opalanie i oświetlanie sys 
migogi i szkoły żydowskiej w Jeżowie, od 84 rs. 10 
kop. 

— W d. 7 (19) listop, w magistracie m, Rawy na 
1. S-letnią dieriswę 14 jatek mięsnych w m. Rawie, 
= 3 dochodów kasy bóźnicznej tamże. 


y 


ty, 
ky, 


— Przygnębony, sle nie upadły ma duchu, zwra- 
cam się do łaskawych względów pp. ofiarodawców o 
pomow. zanim postaram się o kawałek chlebn—cxem 
chata bogita tem rada — choćby i w ruchompściach. 


ów; 


erki, 
ki, 


tro! 


— Do jakich oszczerstw posuwają się ni 
dowodzi reklama zam 


„Tygodniu, a podpisana przoż p. E, 


widuw wątpliwej sławy, 
uu w M 


v miki z p. Majewskim, gdyż takn pole- 


nam _ przyniosła, lecz dla sprostowania 
nie znając faktów, 
„stośmy wyś 


mika ujmę b 
opinii publicznej, która 
być wbłąd wprowadzoną, zmuszeni j 


mtę— 


syiacyję. 
Aktem rejeutalnym przed 
skim zawartym, p. F. Majews 


odci 4 a 
eatem W-ym 2 
puść 


mogłaby | 


nie została spustoszoną, lecz przeciwnie, z ruiny po- 
dźwigniętą została i przywróconą do takiego stanu, ik 
obecnie możliwą jest do prowadzenia. Od pierwszej 
chwili wejścia dzierżawców do fabryki, mularz z niej 
ani na chwilę nie wychodził, dokonywając ciągłych te= 
parneyj, aby mnożebnić jej prowadzenie po rabunkó- 
wem gospodarstwie jej właściciela, który wciąż w niej 
paląc, nigdy mie pomyślał o wzmocnienin sklepień, 
Nadto na zakupienie narzędzi, Które są konieczne da 
prowadzenia robót i powinny były znajdować się na 
miejscu, dzierżawcy również pokaźną sumę wydać mnu- 
sioli, co w każdej chwili rachunkami fabtyki p, Ostro- 
wskiogo udowodnić mogą, 

W takim stanie rzeczyj każdy bazstronnie a uci 
wie sądzący, dopatrzeć łatyo może, iż. wystąpienie p. 
F, Majewskiegę w M 42 „Tygodnia”, będąc pozba- 
wione nawet cienia prawdy, jest prostem oszczerstwem, 
do którero tenże pan Majewski ośmielił się posunąć, 
rozgęatawauy. niespodziewanym zawodem, mierzona 
preneh nowa spekulacyja, tj 
klopoty swych dzierzewów i powi 
nie udalo ma się, gdyż 
g 


odze subhasta 
pp. G i 8, 


Że fabryka p. F. Majewskiego w 
cyi wystawioną została na sprzedaż rzez 


jego w li, którzy ani kopimłu, ant procentu aor 
czekać sių e woj bardzo nata 
alna;— co maá d unku do sprzedać 


me jest to w wierzycieli, flo komisarze 
|exdowego, któremu. apodo ła się ószncownć takową na 
|ese B000 Tótytacje wrószoie nie adbyym 'się przecież 
|w cztery oczy, nie jest publiczną i fabryka sprzedaną 


Aat we niihi jednoroczną miżej podpisanej firmie W» Aki: wiścej IAA M 
Ltpityje 6 obiębie wiber. M. Majeran, fabryko wapienną i cegielniana przy dro- | jewskiugo + 4 jn 2 Kafaniej ć rd 
— żal. War Wied, położoną, otrzymując « góry całą | żomburdziej, że obaoni dzierźoweyaw rym interesem nic 
3 2 ją sumę dzierówwną, z odbior której w tym- | wspólnno nie moją 4 
z Waaa, ejscowym sadzie okro pokwitował. Do wejścia w rzeczony interes i A s Rai r 
gowymi na sprzedaż N5 m ii Dąbrówka, w pów. ski wciąż namawia? 1 zachęcał rzeczom lirmg, |, 2544 p. Majewaki rośoi sobie prorensyją do, sitny 


patrokowskiim, od sumy 500 
Togoż dnia tmiute 
1a w Wolborzu, ód sumy 1300 rs, 

— W d. 21 grud. (2 stycz.) w miejscowym sądzie 
zjwalowym na sprzedaż 8 mórg ziemi % zabudowania: 
mi, od šumy 000 rs 

— W d. 8 (15) styre w sądzie zjazdowym w Czo- 
stóchowie un sprzedaż. niarachomości, t j. W oddziel- 
ych kawałków grantu 7 zabudowaniami i bez nich, 

i. p. K. ń we wsi Folwarki miejskie 
od sumy 1364 rs. 

5 listop.), w urzędzie pów. 
dzierżawę propiiacyi we wsi 
k 


plaż osudy pod M 


na sp 


— W d. 24 paźdz, 
brzezilskiego, na 3-lem 


la sprzedaż 
olkuskim w d, 2 
d 


wędach leśnych: 1) 


paźdz, 
paźdz, (7 Ms); 


5 list; — 2) krzepiekim w 
w d. 


nowskiim 31 


p (12 list); — 4) gidelskim. 2 (14) Iisto 
łaznowsklm w A. 7 QUIY stop. 
— W d 9 (21)8i w kaneól. hypntecz. pow. 
jego na sprzedaż niernehomości w m. Łodzi pod 


1 przy ul, Ci 
== W d. 37 pnź 


lniane 
(8 


od 19,500 rs 
np), w izbie skarbowej 
warszań skiej na sprzedaż 100,000 pnd, cynku z zakła 
dów górniczych w Dąbrowie. 

— W d. 7 (19) list, w urzędzie górn, w Dqbro- 
wie na sprzedaż rady żelaznej po zwiniętym zakładzie 


000. „ad 


l- 


zzedstawiając jej takowy w nader korzystnem, nczkò 


familii" Silbowsztejn”—trudno pojąć, 


liśmy. całą umówiou: 


dyż 


Wiek fulezywem świetle, Zupewnisł naprzykład, iż |Jak wyżej wapomusliśmy: oałq wanita 
Koskin dowożu jednego korca kamienia wapiennego | 40W44 pray koumakeie otrzyma dk 
wynoszą. odi 9 dù 10 kopi, gdy tymozasemo pokazalo |00 gola nie nałoży, lecz pó jszone iluś 
tę, że musielifmy placid po kop. 18; następnie twier= | "7 spora kwotę, nó który. weksle jogo wą w musza 


| posinduniu. 


dail, iż glint znajdująca się na fat 
sły jest wyborowego gatunku, wówczas gdy wlius ta, 
będąc zmięsany z marglem, jost zwpełwie misiużyśacz= | 


nia swej nal 


Gdyby prawnie 
jewskiemu, pozostaja mu 


alnżnło się 00 p. Fi Mae 
przacież iane drogi do dochio= 


é wystąpi: polaym falè 


żności, nie 


y x ile ile maria ji godność” 
sq, n tsgła x niej wypalona, w krótkim bardzo cza: |*54 wilen. O ile warm jest  wgodność 
e PAVIA ra Klana zosygułe śię. o KANAI [pona Majewskiego, powolujemy się a, swiadectwo: 

Korzystając słowem z młodości i niadoświndczonia | Ssżdez9 człowieka, który kiedykolwiek miał nieszeyę- 
przedstawieili wapumutonej wyżej firmy. pe B Maja. Agie wcjśó m nim w Jakikolwiek: interesi nie więc dzić 


wski kłamliwemi pochwałoni o przymiotneń «wej fa- RZN 
bryki i jej wyrobów, dnrizil teh ua dotkliwe straty, na | * Watpliwość 
podstawie bowiem tych zachwala, ufując zapewnie- | 
Niom p. M., niżej podpisani podjęli się dostawy cegły ak 
do nowowznoszonych budynków na stacyi Koluszki: | 55. 
stucyja jednak po otrzymaniu pierwszych þu. wagonów 
gły, takowej jako msrglowatej więcej przyjąć nie 
hoiata, i tym sposobom nietylko, so wie nie «ot 
liśmy sa swój towar, lecz nadto adininiswacyja drog 
żelaznej wezwała nas o zapłaconia około ty- 
tulem. opłat osiowego i placowago zu rozsulownmą de- 
głą bs 

Oo do rzekomego niszczenia fabryki przez drier- 
żawoów, to wszyscy robotnicy fabryczni, mieszkający 
tamże stale, stwierdzić mog, iż fabryka po wydzier: 
żawieniu, przeszodłszy pod obecny zarząd, nietylko że 


| wi 


IE 


wego, iż miersgo wazystki 


górniczym w Pankach. od 3860 rs. 4 k. 


swą minra, elce podać 


godność ino 


Tyle czuliśmy się w obówi 
hjaśnienia opinii publicznej. 


sku wypowiedzieć din 
z zaś do p. Mujew- 


ego, to nadal no wszelkie podobne zaczepki odpo- 
wiadać mu będziomy tak, jak na to zasługuje: te je 
lozeniem pogardy, À 


W, Silbersztejn M. Mijaran. 


Kasztany i Jesiony 


zdatne do wysadzenia, jak również 
szezepy owocowe, w pięknych ga- 
tunkach i koronach, są dò nabycia w Pa. 
zkowicach, wiorsta od Żaenowa na szo- 
aie. petrokowsko - kieleckiej. Staeyja| 
pocztowa Paradyv.  (3--3) 


Nauczyciel 


a upoważnieniem władzy naukowej, przy- 
gotowujący dzieci do szkół publicznych, 
poszukuje miejsca 

Osoby _intoresowane raczy nadzyłać ła- 
skawe oforty do księgarni „M. Pacewicz” 
w Petrokowie, pód adresem A. T, A, 


(8—3) 


Biuro Ogłoszeń 


dla wszystkich dzienników kra- 
jowych i zagranicznych 
Pod firmą 


RAJOMAN I FRENDLER 


w Warszawie, ulica Senator-| 


ska Nr. 18. 
Przyjmuje ogłoszenia po cenach 
redakcyjnych. 


Dnia 28 września r. ba-w niedziele, 
w przejeździe w m. Perrokowa do War- 
sziwy, pociągiem osobowym, lub w prze- 
jeśdzie x dworca na Krakowskie Przed- 
mieście, zgubionym został 


Stary czarny Pugila- 
res, 


w którym mieściły się dws rewersy na 
2,000 rubli i ma 100 rubli, wystawione! 
à imię Aloizego Przeradzkiego, przez 
Ignacego Sucheckiego; vasport wydany 
przez wójta gminy Przerąb, a także bilet 
wizytowy. 

Znalazen zwrócić raczy do Kotkos 
wa przez Gorzkowice do 
Przeradzkiego za nagrodą 
rubli 15. — Zastrzega się, że po- 
mienione rewersy nie mają żadnego zna- 
czenia, gdyż stosowne ostrzeżuni: gdzie 
należy poczynione zostały, (3—3) 


Bukiet karnawatowy 


zbiór tańców na rok 1884, komplet ro. 
1 kop. 60. 


14 Polonezów przez N. Ordę 


w 5-u kompletach. Zeszyt I kop. 80,— 
zeszyt II 15, 1, — zeszyt III kop. 70, — 
zeszyt IV kop. 60, zeszyt V k, 60. 


Album Lewandowskiego 
zbiór najpiękniejszych maznrów| 
rs, 1 k, 20,—nadeszły do de księgar=| 
ni F. JĘDRZEJEWICZA w 
Petrokowie. (2—2) 


BN I 


DLA TEATRÓW 
AMATORSKICH 


Pierwsza w kraju syecyjalna 


Pracowuia Artystyczna 
wykonywa deko- 
racyje teatralne 


St. Morozowicz. 
Warszawa, 


Nowo - Wielka Nr, 5. 
(R. i Fr, 8647) (10—39)! 


Zaklad Stolarski 


pod. firmą 


„RODZINA* 


w Petrkowie, 


przeniósł swój Magazym Mebli do 
domu W-nej Grabowskiej naprzeciwko 
cerkwi; poleca gotowe Meble po 
cenachumiarkowanych, prz 
muje wszelkie zamówienia budowlane il 
roboty kościelne, tak gładkie jak i rzeź- 


bione; poleca także Meble gięte zl 


PN 


fabryki Wojciechów i Pramuy mes 
talowe po cenach warszawskich. 
(0—: 


Sklep wiktuałów 


w dobrem miejscu z mleozajnią jest da" 
odstąpienia w każdym cznsio za przystęp- 
ną, cenę. 

Wiadomość w femże sumem sklepie na 
prost Cerkwi 


Doktór 
Adam Michałowski 


z Brzezin, zamieszkał w Potokówie, 
Ulica Moskiewska (Bykowska) dom p, Ca- 
sparl, wprost nowego Rynku, (4-8) 


Jest do wydzierżawienia 


ie 
Fortepijan 
w zupełnie dobrym stanie Wiadomość 
w Redakcyi „Tygodnia”. 
10: 7) 


kład najświeższych ME- 

BLI własnego wyrobu, 

Trumien Drewnianych, 
oraz wielki wybór Trumiem 
metalowych różnej wielkości, pole- 
ca zakład Stolarski pod firm J. Htrot= 
fal, ulica Moskiewska (Bykowska) 
dom p. Wienera M 237. Zamówienia 
budowlane, oras na Meble zakład przyj- 
muje. (10—10) 


© AS 


ZEIN N 


HERBATE 


ierwszorzędnych Chińskich plantacyi, bezpośrednio prowa- 
"PERU poleca podług cennika specyjalnego 


Dom Rolniczy 
H. hr. Skarbek i W. hr. Ronikier 


Senatorska Nr. 28 plac Resursy Kupieckiej. 


Sprzedaż odbywa się również we wszystkich znaczniejszych składach Her- 
baty i Towarów Kolonijalnych tak w Warszawie jak i w miastach prowinejjo- 
nalnych. (R, i Fr. 10720) (3—1) 


NTalrłacderm ITsięsarni i Składu Nut 
Lesmana i Swiszczowskiego 


w Warszawie ul. Mazowiecka 14, opuściła prasę 


H, G. Ollendorfa teoretyczno - praktyczna Metoda nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po rosyjsku. Wydanie II, Cena 2 rs. 40 kop. 
tegoż autora wyszły poprzednio: 
Metoda niemiecka wydanie V. Cens 2 rs. 25 kop. 
5 francuzka wydanie TV. Cena 2 rs. 40 kop. 
» włoska. Cena 3 rs, 
a. Cena 3 ra. 


(6—1) 


Najlepszy środek odżywczy, wzmacniający i leczniczy, 


Ekstrakt Słodowy 


J, DRĄBCZYŃSKIEG- O 


(wyrabiany w Winiarach pód Kaliszem), 


smaczny, lopszy Od innych pod tą nazwą sprzedawanych, zaleca się przy zafle- 
gmienińch organów oddechowych; dla dzieci zná z powodzeniem zastępuje tran, 
Do nabycia w składzie materyjałów aptecznych: L. Spiessa i Syna, plac 
Teatralny w Warszawie, u Gampfa, Soczołowskiego i Sp. w Petro- 
kowie, È. Stebelskiego w Łodzi I. Wilczyńskiego w Lublinie. 

Właściciel pracowni rozbiorowo-hygienieziej Dr. Nencki, na żądanie Ra- 
dy miejskiej dobroczynności publicznej, dokonał analizy tego ekstraktu i oto co 
powiada między innemi: „Ekstrakt len smaczny w użyciu, zarówno pod wzglę- 
dem pożywności i innych zalet nie ustępuje zagranicznym tego rodzaju ekstra- 
ktom”. (R. i Fw, 10283) (8—3) 


FRANKFURTSKĄ ESENCYJĘ OCTOWĄ 


z fabryk Stowarzyszenia Przemysłowo-Chemicz 
nego w Moguneyi, jako zdrowiu nieszkodliwą, przez Departament 
M LESZ do spri y dozwoloną, polecają: Składy Materja- 
łów Aptecznych 


Ludwika Spiessa i Syna 
W WARSZAWIE. 

nlica Senatorska N464/5|u1, Marszałkowska 6 52 
obok kościoła p. p. Kimoniczek pomiędzy ul. Kyśią i Święto-krzyzką, 

Każda Flaszka opetrzona jest pieczęcią fabryki i sposobem użycia, 

Dostać można w Petrokowie, w znacznejszych handlach win i de- 
likatesów oraz w Skladzie Materjałów Aptecznych. 
o pe a ana a 
(R. i Fr. 8957) (13-8) 


KSIĘGARNIA 


Teodora Paprockiego i S-ki 
w Warszawie, 
8 Chmielna 8. 
poleca świeżo wydaną swoim nakładem 


Seryję Nowell- polskich autorów: 


Hajota. Nowele (w chromolitogra- Wilczyński. Obrazki i humoreski 
fowanej okładce) rs. 1 k. 50. z życia rs. 1 k, 20. 
Kraszewski I. J. Mozajka, Zbiór no-| Zacharyjasiewicz. Nowelle i opo- 
well i opowiadań rs, L k. 50. wiadania rs. 1 k, 20. 
(R. i Fr. 10530) (3—2) 
KR Z 
osudzie fabrycznej ie z 5 
saa drogi tola, WanWiet js a Konie, Karety, Powózy, Bryki 
sprzedania na resorach. 


Dom MUFOWANY ao wynajęci. Zawsyiać można w skła. 
A n RICAS y $ 
z cegły | węgla W. Sapińskiego; na rogu alei 


Aleksandryjskiej, oraz w mieszkania i 
dwu-piętrowy, przynoszący dochodu. do|stajniach tegoż, w domu W-go Gołem- 
dwóch tysięcy rubli; przytem placu fokci'bowskiego, ulica Kaliska wprost Poczty. 
kwadratowych 4,000. Wiadomość powaiąć|Karety i powozy na wesdla, chrzty, po- 
można w Sklepie p. Zarzyckiego. grzeby i spacery— wynajmują się na go- 

(3—1)  |dziny. (13—4) 


Prześcieradła bez szwu od Rs. 1. 
SKŁAD 


PŁÓTNA, HAFTÓW I BIELIZNY 


A. W. WILGZEWSKIEGO 


Egzystujący w Warszawie od lat 22-ch w gmachu Resursy 
Obywatelskiej, przy Krakowskiem Przedmieściu 


Przeniesiony 


Płótna krajowe, Jarosławskie 


łową Holenderską w wielkim 


Koszule prane od Rs. 1. k. 65. 


(R. i Fr. 9854) 


Wiorst 8 od miasta Lasku 


Dwa Ogrody 


owocowe i warzywne w dobrej 
glebie są zaraz do vydzierżawienia Win- 
domość u kopca Enocha Kwiatkowskiego 
w Łasku, (3—2) 


Polecamy: 


Mac Dougalla w Londynie Ług 
i Maść dla Owiec 


najlepszy i niezawodny środek do han- 
nięcia wszelkiego robnctwa, jedyny sku- 
teczny środek. przeciwko purchom. Prepa: 
rat Mac Dougalla wolny jest zupełnie od 
wszelkich trujących substancyj, w prze: 
ciwstawieniu wszelkim truciznom, pew- 
ność i bezpieczeństwo działanin jego po- 
legu na tem, iż właściwie nie truje pml 
sożytnych owadów, lecz dmsi je, po- 
krywając je ze wszystkich stron powłoką, 
tamującą ich oddychanie. 

Pieporat Mac Douali sprzyja nadzwy- 
czaj porosiowi wełny, ponieważ owce u- 
wolnione od robaciw i dokuezliwego 
swędzenia, nie wyskubują sobie wełny 
i nie wydzierają jej trąć się o słupy lub 
drzewo, oprócz tego zaś stosowanie tego| 
środka czyni wełnę czystszą i nadaje jej 
piękniejszy pozór, 

Mac Dougalla maść sprzedaje się w po- 
staci gęstej masy w beczkach, zawiera- 
jących po 50 i 20 funtów celnych, 

Beczka wagi 50 funt, cel, wystarczają: 
ca dla 250 owiec, kosztuja w Waurszawie| 
rs. 16. 

Beczka wagi 20 fan. ©. wystarczająca 
dla 100 owiec kosztuje 7 ra. 

Pora jesienna jest najstosowniejsza do| 
użycia maści Mao Dougalla.  Szczegóło-| 
wą broszurkę zawierającą sposób użyciaj 
maści Mac Dougalla, oraz sprawozdanie i 
świadectwa znanych hodowców owiec prze: 
syłamy na żądanie bezpłatnie pod opaską. 


Wasilewski & Pilaski. 
Warszawa, Ulica Nowo-Senatorska 5. 
hotel Litewski, 
(R. i Fr. 10342) 


Folwark 


19 włók rozległy pod m. Łodzią, dobrze| 
zagospodarowany, z kompletnemi zabudo- 
waniąmi i inwentarzami, jest zaraz dol 
sprzedania pod korzystnemi warunkami, 
bez pośrednictwa osób trzecich. 
Wiadomość u p. Danielewicza rejenta 
w m, Ło (3—3) 


We Wdowiuie, dwie mile od Petróko-| 
wa, trzy od Pabijanio, jest do sprzeda- 


3—2) 


Nowy Świat Nr.55. 


czwarty dom od Śrto Krzyzkiej 
i poleca: 


wie (nie chlorem), z najceluiejszych fabryk. — Bieliznę sto- 


seniach. — Gotową bieliznę damską i męzką,— Chustki do no- 
sa, Pończochy, Skarpetki, Kołdry pikowe, Firanki, Perka- 
le, Madepolamy, Oretony, Dymki, Krawaty męzkie, Koł- 
nierzyki, Mankiety, Ozepki, Żaboty, ete. etc. 

Wszelkie zamówienia i całe wyprawy wykończają się 
najakuratniej wraz ze znaczeniem, 


Ceny najniższe. — Ściśle stałe, 


R) 


został na ulicę 


i Zagraniczne bielone na tra- 


wyborze i najświeższych de- 


Koszule prane od Rs, 1 k, 65, mumamu 


mamm Prześcieradła bez szwu od RS, 1. mma 


(6—4) 


Poszukiwani 


MAGAZYNIER : EKONOM 


ostatni kawaler, zgłoszenia do Redakcyi 
niniejszego pisma. (6—8) 


Dokter 
WI. Biegański 


zomieszkał w Częstochowie w domu P. 
Wejnberga, Stary Rynek, 2—1) 


ONON ONOONO ONONO 
V/A mp 
SKŁAD WEGLI 
APAE Te A 

Wlodzimierza Napińskiego 
przy rogu Aleksandryj- 

skiej alei. 

Sprzedaje węgle w dobrym gatun- 
ku. Korzec grubego wagi 240 fun. 
po 85 kopa kostkowogo po 83 kop Ù 
Na miarę w skrzyniach zamkoi(j 
tych (przez magistrat warszawski 0- 
pieczątowanych) po 5, 10 i 20 korcy,0 
giuby po 83 kop, kostkowy po 81 
kop. korzec z odsiawą. Na całe. 
wagony z dostawą przed 
drwalnię, wagon węgla grubego 
11,000, kilometr, (110. korey) stoso- O 
wnie do gatunku od 76 re, takiž ko- 
stkowego od 73 rs, Drzewny wo. 
giel kurzouy rs, 1. KOKS m, | 
korzec. W skłudzie sprzedaja się 
każdą ilość. Zwózki węgla ob- 
cego dopełnia: z osobowej sta- 
€yi— za wagon rs. 4, Z towaro-. 
wej stacyi— za wagon rs. 5 za 
furmankę. 

Zamówienia wszelkie należy robić 
w składzie z góry opłaca» 


$ 
[d 
ğ 


POUONO ODHOD ONN 
OOD DONO 


9 
5 
4 


9 
t] 
fi 


je. 

PO Tylko wtym składzie 
O sprzedaje się wogiel na Korce, inne 
jęktady sprzedają na kosze o wadze 10 
do 40 funt, mniejszej. Upraszam spra» 
Qwdzsć i porównywać wagę koszy mo- 
ich i innych składów, aby się nie po- 
zwołć wprowadzać wbłąd obniżeniem 
cen. Cena tam bowiem zmniejsza się 
o 5 kop, a waga węgla o 5-tą częśći! 
Giest to polowanie na niedoświadczenie 

kupujących nie więcej. 
BIOUOKZDHDUDHONONOWONON 
Do dzisiejszego nume- 


(13—4) 
FE = ru dołącza się arkusz 


12 powieści z francuzkiego p, t. 


nia 
Eo 
500 siągów 
szezapowych, sosnowych i świerkowych— 
suchych. (8—1) 


Kedakior i wydawca Mirosław Dobrzański. 


„Tajemnice pałacu sprawiedli- 
wości”. 


Hoaraagao Lienaypor. 


W drukarni F. Bełchatów: 


tra w Patrokowie, 
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IX. 
Dwaj agenci. 


Imię Grivela przypomniało panu Merillou zrę- 
cznego i zajmującego wybitne stanowisko w duwnym 
sądownictwie agenta; można więc pojąć jak był ucie- 
szony, przyjmując u siebie tę znakomitość, chociażby 
nawet w niczem nie była mu pomocną. Wyższe zdol- 
ności umysłowe w każdym zawodzie, a tem więcej 
w policy, mają przewagę, a od roku 1829 do 1836 
wszyscy prefekci policyi czynnej, uważali Grivela za 
najbystrzejszego człowieka w wydziale bezpieczeń- 
stwa publicznego. 


Był on srogim współzawodnikiem dla Vidocq'a. 
Mniej się udzielający niż tamten, zawsze ukryty w cie- 
niu; a przez to więcej widzący, a mniej widziany 
Grivel, oddał takie przysługi polieyi, o jakich Vi- 
docq mie miał wyobrażenia. Zdolności tego ostatnie- 
go prędko się zmarnowały, zresztą miał on powierzo- 
ny sobie wydział spraw kryminalnych, morderstw za- 
dawnionych, podczas gdy Grivel zajmował się wy- 
krywaniem tysiąca tajemnice powstających i ginących 
we wnętrzu Paryża. Vidocq dopomagał nieraz do 
ukarania zbrodniarzy, zatrzymując winnego, Grivel 
zaś odkrywał zbrodnię w samym zawiązku i niwe- 
czył jej skutki najlepiej nawet ukartowane. Policyja 
wysoko stawiała Vidocqa, wyżej jednak ceniła czy- 
ny Grivela. Pierwszy, był to huragan niszczący, od- 
krywający głębokie przepaście, ale pomimo dobrych 
celów, czyniący wiele złego. Drugi, przy spokojnym 
i powolnym działaniu, ciągle wydobywał na jaw 
wszelkie nadużycia i nie ustawał w pracy, dopóki nje 
doszedł do celu. Dlatego też sława, jaką po s0- 
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— Kim jestem? — odpowiedział spokojnie — 
może powiem to panu, którego pięknego poranku, ale 
przedtem strzeż się, bo bardzo być może, iż wiem, kim 
ty jesteś,.. 

Po tych słowach w twarzach obydwóch błysnę- 
ła nienawiść; postąpili ku sobie z wzrokiem pałają- 
cym i zaciśniętemi pięściami; w tej chwili jednak 
drzwi się otworzyły i wszedł nowy gość bez zamel- 
dowania, 

— Ah! to ty! — zawołał wice-hrabia, biegnąc na 
apotkanie przybyłego. 

— Hrabia Andréa — wyszeptał Lambardier. 

Wistocie był to hrabia Andrém, blady i jakby 
nieprzytomny. Z roztargnieniem uścisnął ręce brata, 
i zwrócił się zwolna ku Lambardierowi; ale zaledwie 
spojrzał na niego, zadrżał gwałtownie i przytłumionym 
głosem wymówił jego nazwisko, 

— Tak; to ja jestem, panie hrabio — odpowie- 
dział Lambardier, biorąc za kapelusz— Przyszedłem 
do pana wice-hrabiego prosić o pewną laskę, której 
mi odmówił; mam nadzieję, że szczęśliwszym będę 
udając się z tem do pana hrabiego, którego nie omież 
szkam odwiedzić dziś jeszcze.—I skłoniwszy się obu- 
dwom braciom, Lambardier wyszedł z pokoju. k 

Hrabia Andréa pospieszył zamknąć za nim drzwi 
na klucz, a powracając do brata powtarzał: 

— Tu jest ten człowiek? ten czlowiek! 

„, — Więc go znasz? — zapytał wice-hrabia zdzi- 
wiony wzruszeniem brata. 

— Znałem go niegdyś. 

— Któż to jest? 

— Nie mogę ci tego powiedzieć, 

Wice-hrabia wzruszył ramionami. 

— Tam do licha! masz jakąś tajemnicę przede- 
mną i jesteś ostrożny. 


Tajem. pał. spr. +2 
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— Nie, ale się lękam tego człowieka, bo nie 
wiesz na co on zdobyć się może. Kto on jest —mó: 
wił hrabia głosem stłamionym, biorąc ręce brata — 
kto on jest, ja nie wiem, ale kim był, to mogę ci po- 
wiedzieć. 

I nachylając się do ucha brata wyszeptał gorą- 
czkowo: 

— Jerzy, ten człowiek... to Lambardier. 

— To i cóż z tego? 

— To, że on był kryminalistą, galernikiem, zło- 
czyńcą! 

Gdy bracia prowadzili tę rozmowę, Lambardier 
oddalał się powoli niezadowolony i niespokojny, Czuł 
że nie nie uzyskał, cel odwiedzin był chybiony; lękał 
się nawet, czy swym postępowaniem nie zaszkodził 
spruwie, której chciał służyć. 

Na rogu ulicy podszedł ku niemu młody jakiś 
człowiek, oczekujący go widocznie. 

Był to Anatol, pomocnik pana Renault, mło- 
dzieniec cichy i skromny, który: z pewnością nie od- 
znaczył się żadnym wynalazkiem; w swoim zawodzie, 
ale za to gorliwie i sumiennie obowiązki swoje: wy» 
pełniał. 

— A więc — zągadnął Lambardiera— widziałeś 
go pan? 

— Naturalnie —odpowiedział Lembardier. 

— I rozmawiałeś z nim? 

— Przecież, zdaje mi się, że dla tego posze- 
dłem? 

— Bezwątpienia; radbym tylko wiedzieć, czy pa- 
mu mówił o niej? 

— O niej? —powtórzył Lambardier z ządziwie- 
niem 1 nie rozumiejąc. 

— Ohciałem powiedzieć, czy mówił o pannie 
Paulinie? — objaśnił z przyciskiem Anatol. / 

— Dlaczegóżby miał o niej mówić zemną ? Hol 
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Merillou zerwał się z siedzenia, 

— Grivel! — zawołał śmiejąc się —ależ to nie- 
podobna. Grivel zmarł w roku 1833. 

— Okazuje się, że tak nie jest — odparł 
Olouet. 

— Prawda i to, że śmierć jego nie była dowie- 
dzioną. 

— To właśnie i ja sobie pomyślałem. 

— Grivel miałby dziś przynajmniej około ośm- 
dziesięciu lat, 

— Wygląda na nie, Czy może wejść? 

— Niech przybywa, niech przybywa — zawołał 
Merillou. — Jakto Grivel żyjący! Grivel odwiedzają- 
cy mnie! Idż... prędko! to nasza chwała! wzór zdol- 
ności! oh niech wejdzie. Szczęśliwym będę ogląda- 
jso.go zblizka, a może też i otrzymam od niego ja- 
kie rady! , 

Clouet wyszedł i natychmiast wprowadził nizkie- 
go staruszka, w niebieskich okularach, złamanego na 
dwoje. 

— Pan Griyel! -— zameldował pisarz, pochyla- 
jąc się z szacunkiem przed ostatnim szczątkiem daw- 
nej, prefektury, 

Merillou obrzucił postać wchodzącego okiem 
przenikliwym i rzekł do siebie z cicha. 

— Raz go tylko w życiu widziałem, ale tak, to 
on sam; tylko. strasznie się zestarzał. 

Czy Merillou mógł się pomylić, czy też miał do 
czynienia z przebieglejszym od siebie? Zaraz się to 
okaże, bo-i czytelnik domyślił się zapewne, że nie był 
to Grivel, tylko' Lambardier przebrany tak wybornie. 


